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Organ c. k. Towarzystwa rolniczego Krakowskiego.
P re n u m e ra t a  w ra z  z p rz e sy łk a  pocztow a w ynosi: w pań stw ie  

a u s try a c k ie m  roczn ie  G z łr . w . a ., p ó łroczn ie  4 z łr . w. a  ;, w W . ks. 
poznańsk iem  i ca łem  państw ie, n iem ieck iem  roczn ie  12 m arek , p ó ł­
roczn ie  7 m a re k ; w K ró lestw ie  po lsk iem  roczn ie  6 rb l., pó łroczn ie  
4  rb l. P o jed y ń czy  N r. 12 c t, w . a . C ena in se ra tu  od m iejsca  w ie r ­
sza d w u łam ow ego  d la  cz łonków  T o w arz y stw  o k ręg o w y ch  p ren u ­
m eru jący ch  „ T y g o d n ik 11 4 cen ty , d la  w szy stk ich  in n y ch  8 centów .

„Tygodn ik  R o ln ic z y 11 w ychodzi w sobotę k ażd eg o  ty g o d n ia .
N ie fra n k o w an y c li listów  n ie  p rzy jm u je  się. R e k la m a c y e  n ie- 

op ieczetow ane nie p o d le g a ją  o p łac ie  pocztow ej. M a n u sk ry p ta  w inny  
b y ć  opa trzo n e  podpisem  a u to ra ; n ieum ieszczonych  n ie  z w ra c a  się.

Z am ów ien ia  n a  „T y g o d n ik " , o g łoszen ia , o raz  w szelk ie a r ty ­
k u ły , p rzy jm u je  R e d a k c y a  i A d m in is tracy a  „ T y g o d n ik a 11 w lo k a lu  
T o w arz y stw a  ro ln iczego  k rak o w sk ieg o  u l. K a rm e lic k a  N r. 42.

T re ś ć :  0  tem  i o ow em . —  (B.) —  U w a g i n ad  ro zp ra w k ą  „ 0  wy 
dency i z pod C h e łm a  N r. 51 r. z. —  (Ag.) — 0  m arch w i pastew n  
po n d en ey e : z M oraw icy . (P e lic y a n  S zybalsk i), —  z G rybow a. (Fr.).-

chow ie b y d ła *  p. Z. Zn. N r. 46, odnośn ie  do d oczyczącej korespon- 
ej, odpow iedź n a  p y ta n ie  37 w N r. 49 r. z. —  (Z. Zn.). —  K ores- 
—R ozm aitośc i.— W iadom ości hand lo w e.— O g ło sz en ia .— S prostow anie .

Czas odnowić prenumeratę.
Komitet Towarzystwa rolniczego Krakow­

skiego, na posiedzeniu w dniu 9-go Grudnia r. z. 
uchwalił, że prenumerata „Tygodnika rolni­
czego “— organu c. k. Towarzystwa rolniczego 
Krakowskiego — na rok 1885 wraz z prze­
syłką pocztową, a z dostawieniem do domu 
w Krakowie, wynosi:

w państwie austryackiem rocznie 6 złr. w. a. 
półrocznie 4 złr. w. a.,

w W. Ks. Poznańskiem, Szlązku, Prusach 
Wschód, i Zach., oraz w całem państwie nie- 
mieckiem rocznie 12 marek, półrocznie 7 marek, 

w Królestwie polskiem, Litwie, rocznie 
6 rbl., półrocznie 4 rbl.

Cena pojedyńczego numeru 12 ct. w. a.

O tern i o owem.

T.

Celem możności ułożenia drukowanych 
adresów na rok 1885 i uniknienia wszelkich 
nieporozumień i opóźnień w przesyłce, upra­
szamy Sz. czytelników o spieszne zaprenu­
merowanie.

Administracya „Tygodnika rolniczego" 
Kraików.—Ul. Karmelicka 42.

Na wystawie londyńskiej, zdaje mi się w roku 
1853, podziwiała publiczność dwa skromne obrazki, 
przedstawiające na jednym wychudzonego, a na dru­
gim tłustego wróbla. Początkowo gubiono się w do­
mysłach nad znaczeniem tych skromnych, a artysty­
cznie wykonanych m alowideł, aż wkrótce wyjaśniły 
afisze, że chudy wróbel jest angielski a tłusty konty­
nentalny, a to z powodu, że w Anglii wszystko ziarno 
przeznaczone na karmę zwierzęcą wprzód gniotą albo 
śrótują, dlatego zwierzęta z łatwością się wypasają i 
części pożywne asymilają; na kontynencie zaś, dają 
całe ziarno, które po części niestrawione służy w od­
chodach zwierzęcych jeszcze jako pożywienie dla p ta­
ctwa, a mianowicie dla wróbli — ztąd tłuste wróble! — 
W  krótkim czasie zaczęto używać gniotowników i śró- 
towników ogólnie i przekonano się, że marnowano do­
tychczas ziarno, a tem samem i pieniądze, nie mając 
w zamian silnego inwentarza. U nas w kraju spotyka 
się jeszcze to marnotrawstwo ogólnie, a mało który 
gospodarz zwraca uwagę, ile to odchody zwierzęce za­
wierają całego niestrawionego z iarn a ; mało kto obli­
czył, ile przez rok wyrzucił pieniędzy w błoto, kar­
miąc wróble!

Doświadczoną rzeczą, że stare konie nawet owsa 
dobrze nie trawią, że źrebięta, cielęta, a nawet jało-
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wnik i trzoda chlewna całe ziarna nie w yłączając 
owsa, źle traw ią, a  chłopi już  dawniej starym  koniom 
dawali moczony owies i inne ziarna, nie wiedząc na­
turalnie, że przez moczenie traci ziarno na wartości 
przez wyługowanie i że podlega łatw o zakwaszeniu, 
stając się tem  samem szkodliwem.

Z ziarna używanego zwyczajnie na karm ę dla 
naszego in w en ta rza , ja k  wiadomo, najstraw niejszym  
je s t  owies, a potem  idą coraz trudniejsze do traw ienia 
w następującym  porządku: jęczm ień, ta ta rk a , groch, 
bób, wyka, żyto, pszenica, proso i siemie lniane; wszyst­
kie te  gatunki ziarna nieśrótowane albo niegniecione 
skarm iać, je s t  po prostu m arnotraw stw em , a naw et 
ow ies, przeznaczony dla starych koni i bydła, pow i­
nien być gniecionym , jeże li ma przynieść korzyść 
w stosunku do swej wartości. T ak  gniotownik ja k  i 
śrótownik opłaci się w jednym  roku ; pierwszy jest 
o ty le  lepszym , że gniotąc ziarno nie robi m ąki, która 
się łatw o ulatn ia , zakwasza drewniane żłoby i zam ula 
żo łąd k i; d a le j: gniotownik więcej zdziała w tym sa­
mym czasie ja k  śrótownik, a więc je s t tańszym.

Zdaje mi się, że kw estya ta  je s t na czasie, bo 
jesteśm y, jeżeli nie już , to w każdym  razie na drodze 
do wielkiego przesilenia w stosunkach rolniczych i do­
chody zwierzęce będą bodaj najw ażniejszym , a może 
jedynym  dochodem gospodarczym. Karm ić więc tanio 
a dobrze, ażeby pasza ja k  najkorzystniej i najprędzej 
się w ypłacała, musi się stać zadaniem  rolnika. Rok 

'eg ły , to rok dotkliwych klęsk. W  K wietniu słota, 
M aju całym  posucha, w Czerwcu trzytygodniowe 

tzcze i powodzie, a przez blizko cztery następujące 
m iesiące niebyw ała posucha! N a domiar tego wszyst­
kiego ceny nader nizkie, przy słabych w ydatkach. T a­
ki rok niejednego gospodarza zrujnuje do szczętu, 
a ci, którzy z podszarpaną k a le tą  dobiją się przyszłego 
żniw a, przem yśliwać muszą, ja k  gospodarować, aby 
z wioski lub dzierżawy nie wylecieć tak  gołymi, że 
nie będzie czem zapłacić naw et izby u żyda.

W  krajach  zamożnych m ija kryzys i krach po­
zostaw iając względnie m ało trupów , a wzbogacając 
doświadczeniem, popycha gospodarstwo na nowe tory; 
system  się zmienia, ale maszyna ekonomiczna funkcyo- 
nuje dalej — ale u nas wśród ogólnej nędzy, przy 
tak  strasznie obdłużonych m ajątkach , wycieńczonej 
ziemi i zaniedbanem  gospodarstw ie, zastosować system 
do ogólnych konjunktur targu zbożowego całego świata, 
to zadanie nader trudne, a jednakże —  jednakże nie­
zbędne. Ile  to ofiar zmiana ta  konieczna pochłonie, ile 
ziemi przejdzie w ręce obce, ile to rodzin powiększy 
zastępy prolefcaryatu najsm utniejszego, bo nieum ieją- 
cego żebrać? W łaściciele ziemi mogą jeszcze wybrnąć 
przez rozsądny i przystępny kredyt, ale dla biednych 
dzierżaw ców , zwłaszcza tak ich , którzy w tw ardych 
dzierżaw ią w arunkach od bezwzględnych właścicieli, 
dla takich , rady nie ma. —  Chcesz sprzedać nie ma

co, a to mało co jest na sprzedaż, zbyć możesz zna­
cznie niżej kosztów p ro d u k cy i; chcesz pożyczyć, nie 
dostaniesz, bo panika; lombardować produktu nie mo­
żna, bo nie ma tego u nas w zwyczaju, żadna insty- 
tucya tego zrobić nie może, bo s ta tu ta  nie pozw alają — 
więc Mosiek musi ratow ać kupując za bezcen, albo 
pożyczając na lichwę.

Nie ma co mówić, taryfy nasze kolejowe i no­
wy podatek gorzelniany pełnią swoje zadanie; nowa 
szkoła ekonomistów znakom ita w swoim rodzaju, może 
jeszcze w dodatku otworzy granicę dla byd ła  stepo­
wego ! W łaściciele gorzelń rolniczych w Galicyi za­
chodniej — zdaje mi się, że innych nie mam y — chcąc 
inw entarz swój żywić wyw arem , tracą  na każdym  kor­
cu przerobionych ziemniaków, po 80 ct. najm niej, licząc 
je  tylko po 2 złr., a więc o 40 ct. niżej cen targo­
wych. Szczęśliwi ci, k tórzy m ają ty le  siana lub wa­
rzyw albo tak  mało inw entarza, że mogli gorzelnie 
swoje zam knąć.

B iedny ten nasz szm at ziemi, cóż to za okropna 
przyszłość! — Czyż są środki ra tunku?  —  są — a 
tem i: skupiona energia, solidarność i pomoc wzajem na. 
Ziemia nie je s t absolutną w łasnością jednostek  — z za­
gonów sk łada się nasza ojcowizna i ojczyzna, bronić tej 
ziemi — je s t obowiązkiem  ogółu.

Tow arzystw a rolnicze, kongres ro ln iczy , niech 
obmyślą środki póki jeszcze czas. Czemuż żydzi, tak  
właściciele, ja k  i dzierżaw cy, przetrzym ują każdą k ry ­
zys, wszystkie przew roty gospodarcze? — bo są soli­
darni; oni wiedzą, że dzierżaw ca lub w łaściciel wy­
rzucony z gospodarstw a, to stracony dla nich po­
sterunek.

Ale gdzież mnie to te  tłu ste  wróble zapędziły? 
ot zwyczajnie, co boli to na myśli. A le trzeba  też fa­
talizmu, że klęski nasze krajow e zeszły się z n ieby­
wałą stagnacyą w handlu zbożowym, że w łaśnie w tym  
roku pęka ten wrzód, k tóry  się zbierał od dawna. 
F rym ark i kolejowe, sztuki giełdow e i n ienaturalne tra ­
k ta ty  handlowe m usiały sprowadzić kryzys, bo wszyst­
ko co nienaturalne, co sztusznie w egetuje, to utrzym ać 
się nie może. W eźm y nasze m lewo; produkujem y m ą­
kę śliczną, b ia łą  i niedrogą, a w dodatku wcale nie- 
pożywną, nie obliczając, że gorsze gutunki muszą o p ła ­
cać trudny wyrób tego arcydzieła miewa, aby zbyt 
umożliwić i pomimo, że ani A m e ry k a , ani Niemcy 
nie chcieli tego system u m iewa zaprowadzić, uw aża­
jąc go za niepraktyczny a naw et szkodliwy, my się 
lubowali w pięknem  chociaż niepożywnem pieczywie 
i przyszło do tego, że nam nasy ła ją  m ąkę am erykań­
ską mniej piękną, ale tan ią  i pożywną, gdy tym cza­
sem nasze mąki nie m ają zbytu. Że m ąka oo. jest 
częścią najm niej pożywną całego ziarna, przyzna mi 
każdy, kto się tym  przedm iotem  zajmował. W  P aryżu, 
Berlinie, Londynie, nie mówiąc o A m eryce, m ają tak  
nazwane piekarnie w iedeńskie, z których już wiele
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upadło, słabe powodzenie; mąkę dla tych piekarń 
sprowadzają z Pesztu, a nigdzie nie probowano zało- 
żyć młyna walcowego, wyrabiającego tak piękne mąki, 
bo tam ludzie praktyczni, pieką bułki nie dla oka,
ale dla żołądka.

Czas zakończyć, bo gotówbym się rozpisać o soli 
bydlęcej, kommasacyi gruntów, albo o kolejach żela­
znych, a tę przyjemność pozostawiam sobie na później.

B.

Uwagi do rozprawki p. Z. Zn. „0 wychowie 
bydła* pomieszczonej w Nr. 4 6  „Tygodnika“, 
odnośnie do dotyczącej korespondencyi z pod 

Chełma“ w Nr. 51 z r. z.

(Ag.) Rozprawka wspomniana nie zajęła mnie 
przeczytawszy ją  pobieżnie, bo widziałem w niej nic 
więcej, jak  nierozważnie rzuconą rękawicę światu cy­
wilizowanemu, którejby pewnie nikt podnieść nie chciał 
w braku wystarczających ad hoc argumentów. Gdy 
wszakże sz. korespondent z pod Chełma, zapala się 
nią aż do poetycznej ekstazy, widząc w słabo umoty­
wowanej propozycyi p. Z. Zn. drogę do zbawiennego 
przewrotu w dotychczasowym kierunku hodowli lepsze 
i ztąd dla kraju całego spływające korzyści, wziąłem 
ów qu. Nr. „Tygodnika8 raz jeszcze do ręki i poświę­
ciłem rozprawce tej więcej uwagi. Atoli i tym razem 
nie mogłem się dopatrzyć myśli polecenia godnych, 
lecz natomiast w miarę natężonej uwagi dostrzegłem 
niejeden błąd, popełniony przy obliczaniu karmy od­
nośnie do potrzeb, a raczej wagi krowy i wydajności 
mleka, niemniej i niezgodność zapatrywań z postępem 
czasu. I  tak n. p. opierając p. Z. Zn. swoje wywody 
na zasadzie jednego z dawniejszych autorów niemie­
ckich, jak  n. p .: Pabst’a, W eckherlin’a, Rleeman’a, 
Stoeckhardt’a lub t. p., przyjmuje podobnie jak oni, 
za normę żywienia pewną ilość siana, czyli wartość 
tegoż, podczas gdy już Haubner błędność tej normy 
wykazał, a za nim poszli najznakomitsi dzisiaj mężowie 
nauki, jak  n. p. Wolf, Grouven, Kuehn, Settegast 
i inni. Przytem pomylił się p. Z. Zn. kilkakrotnie 
w rachunku. Mówiąc bowiem o odnowieniu substancyi 
zwierzęcia, powiada, że toż wydziela zużytą w 1/5 przez 
płuca, w ’/5 przez skórę i w 2/3 moczem, co stanowi 
razem 16/15 ( 3/ i 5 + 3/ i 5 + 10/ i 5 ) >  zatem V i s  więcej od ca­
łości. Ta różnica nie jest objaśniona, zatem niezro­
zumiała. Tak samo nie jest zrozumiałem obliczenie 
wydatku m leka, odnośnie do karmy produktywnej 
krowy.

Krowa ważąca 600 fnt., powiada p. Z. Zn., spo­
żywa w 360 dniach 12 razy tyle, ile waży, i w tem 
ma słuszność, — bo potrzebując dziennie na każde 
100 fnt. wagi 3 ̂ 3 fnt. (nie 3ij2, jak mylnie podano),

potrzebuje więc 6 x 31/3 = 2 0  fnt. dziennie, zatem w 360 
dniach 7200 fn t.; — a że z tych wymaga połowę na 
podtrzymanie organizmu, a drugą połowę zużywa na 
produkcyę, więc zużywa na cel ostatni 3600 fnt. siana, 
za które również tyle funtów, zatem 3600 fnt. mleka 
oddaje — co jest stosownie, bo odpowiada ilości w niej 
więcej 1600 litrów ; — tymczasem p. Z. Zn. powiada do­
słownie : „Z tego potrzebuje 600 fnt. (a powinno być 
3600) na podtrzymanie organizmu, drugie zaś 600 fnt. 
(a powinno być 3600), jako karmę produktywną.

Zdaje się ta pomyłka polega na złem zrozu­
mieniu autora, z którego p. Z. Zn. czerpał swoje 
cytaty *).

Po tych wywodach ogólnych występuje p. Z. Zn. 
przeciw krzyżowaniu bydła krajowego z obcem, z czego 
się, zdaniem jego, wyradzają najpotworniejsze bastar­
dy, — zalecając raczej hodowanie i poprawianie na 
sposób staropolski i twierdząc, że nasze dobre krowy 
nie ustępują w niczem kulandzkim, szlązkim lub mar- 
chijskim, tak dalece, że dwie dają więcej mleka niż 
jedna rasy Shorthorn.

Na czem to poprawienie polega, nie orzekł p. Z. 
Zn. wyraźnie, chyba tyle, żeby cielę jak  najdłużej 
pozostawić przy matce, nie odejmując mu mleka, jako 
najwłaściwszego pokarmu; — a zarazem przyznaje, że 
nie łatwoby znaleść okazów do rozpłodu zdatnych i nie 
czyni w tej mierze nawet żadnych wskazówek, ja k ­
kolwiek poprzednio mówił o widzianem przez siebie 
i dobrze hodowanem bydle na staropolski sposób po- 
prawionem i o wydajności mleka krów tego bydła.

Pomimo to, widzi sz. korespondent z pod Chełma 
już dowód, że przez chów własnego bydła można bez 
przymieszki krwi obcej łatwo przyjść do rasy naszym 
stosunkom i potrzebom odpowiedniej i poleca gorąco 
chwycić się tego środka.

Pochwalam zapał patryotyczny sz. korespondenta 
z pod Chełma, lecz wątpię, czyby, jak  to p. Z. Zn. 
zaleca, nawet „na podstawach naukowych dzisiejszej 
wiedzy" rzecz dała się tak łatwo wykonać, jak  mu 
się zdaje.

„Czas to pieniądz" — powiada dziś każdy oglę­
dny przemysłowiec lub przedsiębiorca, — a wieleżby 
to czasu upłynęło, pytam, nimby z bydła krajowego, 
aomorodnego, po większej części zdegenerowanego, 
choćby w drodze umiejętnego chowania, do lepszego, 
weźmy tylko takiego, jakie p. Z. Zn. za wzór podaje, 
dojść się dało, — a cóż dopiero do bydła odpowiada­
jącego dzisiejszym potrzebom naszym, które przecież, 
każdy przyzna, są odmienne od potrzeb czasów ubie­
głych, o jakich p. Z. Zn. wzmiankuje.

P. Z. Zn. widzi już pewną doskonałość w takich

*) Rzeczywiście, że drukując a r ty k u ł ,  opuszczono przypi- 
sek „na 1 fnt wagi 10 fnt. m leka", co byłoby obrachunek w yja­
śniło, również i drugi, k tó ry  sz. autor obecnie sprostował.

(Przyp. Red.)
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krajow ych krow ach, których dwie m ało co więcej 
w ydają m leka od jednej krowy „Shorthorn11, a zapo­
m ina, że krow y tej rasy sztucznej nie należą b y n a j­
mniej do m lekodajnych, lecz że raczej głównym ich 
celem  je s t płodzenie cieląt, z których wychować się 
m ają wczesne opasy.

Gdy zaś 1 krow a „Shorthorn" ledwie pół tyle 
m leka wydaje w roku, co n. p. krow a holenderska, 
oldenhurgska, holsztyńska, toby zatem  najlepsza dzisiaj 
sam orodna krow a, czystej rasy  krajow ej, ledwie czwartą 
część tego wydać mogła, co 1 krow a ras wspomnia- 
nych — a sm utny to zaiste rezu lta t, je ż e lity  się kto 
chciał zadowolnić dochodem 20— 25 złr. rocznie od 
krów, na jak ie  p. Z. Zn. w skazał.

Jeżeli zaś bydło krajow e istotnie było dawniej 
dość lepsze, a nie lepsze od tego, k tóre  p. Z. Zn. za 
wzór przedstaw ia, to choćby się je  w ciągu kilkunastu 
la t znów wskrzesić dało drogą um iejętnego pielęgno­
wania i kopulowania, daleko pozostałaby Galicya jeszcze 
w tyle po za bydłem , jakiego dzisiaj naw et najskro­
m niejsza w ystaw a Europy daje obraz, — a trw ając 
w takiem  zaskorupieniu się, m usiałaby choćby przy 
usilnem  staraniu, długie jeszcze przetrw ać la ta , zanim- 
by mogła wytrzym ać gdziekolwiek spółzawodnictwo 
albo pochlubić się swej rasy szlachetnością. —  Dawne 
czasy m inęły bezpowrotnie !

P . Z. Zn. twierdzi w końcu swojej rozpraw ki, 
że z wskrzeszonej rasy krajow ej dałyby się wytworzyć 
zaw o d y : „jedne ze skłonnością wydajności m leka lub 
mięsa, drugie ze skłonnością siły do p racy“.

J a  przychylam  się do tego, jakkolw iek dzisiaj 
anachronizm em  trącącego tw ierdzenia i trzym am  się 
słów p. Z. Z n ., lecz różnię się w drogach, na których 
p. Z. Zn. a za nim p. korespondent z pod Chełm a 
zam yśla dobiedz dość spiesznie do celu.

W iele  lat, wiele trudu  i um iejętnej a usilnej 
pracy kosztowało takich mężów i św iatłych hodowców, 
jak im i byli B akew ell , Colling, Booth, a za ich śla­
dem wielu innych, nim zdołali wytworzyć i nim w y­
tworzyli tak ie  własności, jak ie  im  były pożądane, nim 
udało  im się zamienić w żywe postacie te, k tóre nosili 
w wyobraźni, k tóre  naw et jak o  plastyczne według 
swych ideałów wytworzone, m artw e wzory stawiali sobie 
przed oczy, aby celu nie chybić.

Jeżeli zaś G alicya w tym  'sam ym  całowiekowym 
okresie czasu pozostała na miejscu, a raczej szła wstecz, 
to jeżeli się dzisiaj chce zabrać gorąco do rzeczy, pocóż 
czas próżno tracić zam iast dopiero korzystać z tego, co je s t 
danem i pokryw ać swoje krowy własnemi niedołężnemi 
buhajam i, lepiej używać m ając doskonalsze i szlache­
tniejsze pod ręką, których potomstwo odziedziczy mniej 
lub więcej te ksz ta łty  i własności, na k tórychby nam 
zależało i wstąpi tym  sposobem niebaw em  na drogę 
udoskonalenia, nie zacierając zupełnie piętna i natury 
swoich pierwowzorów krajow ych, a przyw ykając od

urodzenia do klim atu i przyrody, — ja k  tego sz. ko­
respondent z pod Chełm a nie bez racyi pragnie !

T ak  postępują dziś wszyscy jako  tako racyonalni 
hodowcy w całym  świecie cywilizowanym, tak  też 
wielu o swoje dobro dbałych w łaścicieli G alicyi, 
a obory ich li kosztem  zagranicznych, w części już 
w k ra ju  do nabycia, rozpłodników płci m ęzkiej, uszla­
chetn ia ją  się od roku do roku z każdą generacyą, nie 
u legając szkodliwym wpływom klim atycznym  a w yna­
gradzając swych starannych chlebodawców hojnie pro­
duktam i swemi.

Zw iedzając Galicyę zachodnią, m iałem  sposobność 
oglądania tak ich  kilku obór i w idziałem  tam  same 
piękne, szlachetne indywidua, noszące na sobie chara­
kterystyczne znam iona jednolitości, a nie dostrzegłem  
ani jednego potwora.

W szakże trudno zataić, że owi hodowcy trak tu ją  
krzyżowanie um iejętnie, że zdołali stosownie dobierać, 
a posiłkowali się wiedzą, z dzieł naukowych zdobytą.

Nie zbywa nam już  dziś na w łasnych dziełach 
takich ; wyszedł niedawno obszerny i rzecz w yczerpu­
jący  „Podręcznik do hodowli b y d ła11, przez Antoniego 
Popiela, we L w o w ie ; mamy książkę Koburewicza 
„O teoryi żywienia D r. G rouvena11, „P rak tyczne tejże 
teoryi zastosow anie11, przez A. Lubomęskicgo i tegoż 
broszurę „O rasach, gatunku i parzeniu się zw ierząt 
domowych" podług N athusius’a i n ie jed n o  inne, a w re­
szcie tak  starannie redagow any „Tygodnik rolniczy11; — 
zaczerpnijm y z nich wiedzy, a świadomi rzeczy, p o ­
trafimy hodować i korzystnie krzyżować, zam iast p ro ­
dukować potworne bastardy  lub doskonalić bydło w ła ­
sne hodowlą sam ą w sobie, czekając na doskonałość 
ad cdlendas graecas.

Do jakiego stopnia zostało zdegenerowane dawne 
bydło krajow e w niektórych okolicach, m iałem  spo­
sobność przekonania się, widząc znakomicie utrzym a­
nego i pielęgnowanego byczka z zawodu bułeczkow a- 
tego, u pewnego z św iatłych obywateli w powiecie 
bocheńskim , k tóry  go kup ił po najtroskliwszym  w y­
borze w m łodym  w ieku dla doświadczenia, czy by przez 
wpływ starannego chowu nie dały się przym ioty, a ra ­
czej formy napraw ić i pom yślałem  so b ie : „próżne za ­
kusy11 — a ta  sam a myśl nasunęła mi się, przeczy­
tawszy z uw agą rozpraw kę p. Z. Zn. wraz z dotyczącą 
korespondencyą z pod Chełma.

0  marchwi pastewnej, odpowiedź na pytanie 37  
w Nr. 4 9  Tyg. r. z.

M archew (daiicus carotta) je s t tą  sw ojską, dziko 
także rosnącą u nas rośliną, która przez um iejętną 
hodowlę, sta ła  się jedną z najpożyteczniejszych pastew ­
nych roślin okopowych.
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W  warunkach, w jakich ziemniaki wydają z morga 
200 cntr. równych co do pożywności 100 cntr. siana, 
a 36 cntr. żyta, daje marchew 400 cntr. głąbi =  168 
cntr. siana, a 60 cntr. ż y ta ; do tego około 50 cntr. 
naci =  8 do 10 cntr. siana. Marchew pastewna wielka, 
(Altringham) wymaga jednak, równie jak burak, w ka- 
żdem położeniu gruntu — zwłaszcza gliniastego — 
uprawy głębszej, niż ziemniaki. Z tej przyczyny, przy 
orce roli wzdłuż i poprzek, powinien zawsze postępo­
wać za pługiem pług drugi, podskibowy, którego za­
daniem pruć ziemię w głąb do 16 cali pod powierzchnią 
roli w tym celu, aby ta tym sposobem wzruszona, 
stała się działaniu atmosferycznemu jak najprzystęp­
niejszą.

Marchwi, potrzebującej pewnego zasobu pruchnicy 
w ziemi, służy najlepiej przetrawiony kompost (miej­
ski zwłaszcza), albo też przefermentowany gnój mię- 
szany, który w zagon przyoruje się pod jesień.

Ziemniaczysko czyste, w sile będące, bardzo jest 
odpowiedniem pod marchew, lecz przy orce w jesieni 
na zagon równie podskibowcem na 16 cali pogłębio- 
nem być powinno, a nadto, jeżeli słabym był zbiór 
ziemniaków, należy je  wzmocnić w tym razie 10 kor­
cami na mórg popiołu, albo mieszaniny z popiołu, 
sproszkowanych węgli, kości, makuchów i t. p., które 
posypując, zaraz się zabronuje. Dają też, po najwcze­
śniejszym zasiewie marchwi pognój wierzchni z obor­
nika, który po jej zejściu zgrabia się za ustaniem 
przymrozków.

Marchew sieje się zwykle wczas na wiosnę rza­
dko, rzędowo (5 ft. na mórg), płytko, albo samą, albo 
skoro podrosła, z jęczmieniem, owsem, makiem, ce­
bulą, albo z rzepakiem i w oziminę, mając to zawsze 
na względzie, żeby się marchew nie zachwaszczała 
i żeby ziemia około niej mogła być spulchnioną i prze- 
plewioną (płużkiem, broną) w właściwym czasie.

Przerywa się marchew na odległość 6 cali; zbiera 
się zaś wyrywaniem, albo wyoruje odpowiednim płu­
żkiem, tak, żeby jej nie kaleczył.

Marchew przechowują*) w kopcach podłużnych 
z kominami z długiej słomy, bacząc, żeby naprzód 
była dobrze obeschniętą i żeby warstwy nie były 
grubsze, jak  na stopę i przesypyw-ane były suchą zie­
mią. Nać marchwi daje się dołować i zakiszać. Mar­
chew jest najzdrowszą karmą dla każdego inwentarza; 
uprawę wynagradza sowicie już sama, nierównie więcej 
odpłaca się jednak tem, że zostawia po sobie rolę 
uprawioną racyonalnie pod siewy następne.

Z. Zn.
Uzupełniając odpowiedź co do pytania położenia 

gleby, radzimy położenie na górkach, bo jest cieplej- 
szem. Mokrości marchew nie znosi. S. Ł. B.

*) S posób  p r z e c h o w y w a n ia  p o d a n y  w Nr.  7. T yg .  r. z.
(P rz y p .  Red.).

KORESPONDEN C YE.

Z powodu odnowienia prenumeraty, otrzymujemy 
poniższą korespondencyę od znanego i zasłużonego 
obywatela-rolnilca, którą dosłownie podajemy, nadmie­
niamy jednak, że upomnienie o „bezstronność* jest dla 
nas niezrozumiałem.

z Morawicy.
Do Sz. Redakcyi „Tygodnika Rolniczego* w Krakowie.

Gdybym mówił, że „Tygodnik" był dobrym i że 
odpowiedział naszemu oczekiwaniu powiedziałbym nie­
prawdę.

Jeżelibym wątpił, że już lepszym stać się nie po­
trafi, to wypowiedziałbym nie to, co myślę.

A gdybym znowu twierdził, że nam pisma, jako 
organu rolniczego wcale nie potrzeba, wypowiedziałbym 
ogromne g ł u p s t w o .

Ponieważ wiem, że krytykować gotowe rzeczy 
jest dozwoloną, ludzką i o wiele łatwiejszą rzeczą, 
ponieważ wierzę, że i „Tygodnik* .lepszym być 
może, (a lepszym koniecznie być powinien), ponie­
waż czuję bardzo -wielką potrzebę pisma rolniczego, 
ale pisma bezstronnego i przedewszystkiem podejmu­
jącego sprawy n a s z e g o  rolnictwa, przeto, wbrew 
chwilowemu zwątpieniu i wbrew całorocznemu nieza- 
dowolnieniu, mimo podwyższenia ceny, składam ozna­
czoną prenumeratę- na rok 1885 w kwocie złr. sześć 
(w załączeniu).

Życząc Szanownej Redakcyi lepszego zadowol- 
nienia, piszę się z uszanowaniem

Pelicyan Szybalski.

z Grybowa.
Niedostateczne żywienie młodocianego dobytku 

wpływa niewątpliwie na dalszy rozwój tegoż a najwię­
kszy przyrost a raczej rozrost tylko w pierwszym roku 
życia być może i tak jest rzeczywiście. ' *

Znajduję w „Tygodniku rolniczym* różno roz­
prawki skierowane przedewszystkiem ku podniesieniu 
plonów z gleby, a zatem wiele czytać tamże można 
o fosforach, nadfosforanach, azocie i t. d. ziemi doda­
wanych, wszelako nigdzie nie znajduję, aby się kto 
z sz. korespondentów zajął sprawą dodania fosforu i 
azotu młodocianemu dobytkowi, przyszłej dźwigni i 
podpory gospodarstwa rolnego.

Narzekamy w ogóle na doznawane zawody szcze­
gólniej przy chowie bydła, któremu większość naszych 
gospodarzy się oddaje i jakżeż niema się zawodów do­
znawać?: przerzucamy się z jednej rasy w drugą, cią­
głe krzyżowanie, mięszanie w różnym stopniu różnych 
zawodów bydła, kiedy nasze krajowe od niepamiętnych 
czasów za granicą poszukiwane, było rasą mającą 
wszystkie w sobie zalety, jakich od bydła żądać mo-
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żna, ale to bydło pomijając inne niż obecne ekonomi­
czne stosunki — z pewnością lepiej, niż dzis rasy szla­
chetne do nas z zagranicy sprow adzane, żywione 
było.

O ile w iem , tylko stajnie zarodowe widząc w tern 
w łasny korzystny in teres dostatnio, a naw et forsownie 
młodociane bydło żywią, tak  samo ja k  i większe m a­
ją tk i; tu  bowiem całe prowadzenie gospodarstwa, a za ­
tem  i żywienie byd ła  zostawione je s t  zwykle m iejsco­
wemu oficyaliście, który, jeżeli dbały, najlepiej wie­
dzieć może tylko o n , o potrzebach oddanego jego 
staraniu  byd ła ; w m ałych gospodarstwach a m ianowi­
cie, gdzie sam właściciel obejm uje naczelne kierowni­
ctwo gospodarstwem , żywią w ten sposób, a zazwyczaj 
podług normy gdzieś wyczytanej lub um yślanej, że 
n. p. dają 6 m iesięcznemu cielęciu należycie nie od- 
ssanem u (6 tygodni), jako  dzienną porcyę w zimie kilg. 
2 -8 siana i dwa litry  owsa, w lecie ta  sam a ilość owsa 
i pastwisko lub zielona pasza, albo też przerzucają, 
(co ja k  wiadomo jeszcze zgubniejszy wpływ wywiera) 
i dają  siano, po 2— 3 dni pastw isko, to zieloną paszę, 
to znowu siano, a żywienie podobne trw a całe lato. 
Inni, w idziałem  owies m ielą lub śró tują, dając na ta ­
kie samo ciele 2 litry  osypki; wprawzdzie przez śró- 
towanie wartość odżywcza owsa się powiększa, lecz 
jak aż  ztąd dla cielęcia korzyść? jeżeli w osypce m niej­
szą otrzym uje ilość ziarna?, — widziałem  i nie da ją ­
cych wcale ziarna lecz samo siano, lub też nie da ją ­
cych wcale siana, lecz przy m ałej ilości ziarna da ją ­
cych słom ę; śmiem przeto zapytać, czy podobne ży­
wienie może się dostatecznem  nazwać? czy  ̂ może ono 
nie narażać na tak  często doznawane zawody? czy 
szlachetne rasy mogą w tern stadyum  pozostać? — j e ­
żeli rasa  by ła  czystą, krew  je j pozostanie, lecz reszta? 
„zchłopieje“ ! dodać m uszę, że żywienie, ja k  wyżej 
trw a co najdłużej do 9 m iesiąca ż y c ia ; poczyna się
jednym , a kończy się dwoma litram i.

K ażdem u wiadomo, że kości tak  w ciele ludz- 
kiem , ja k  zwierzęcem  służą m iękkim  częściom za pod­
stawę i punkt zaczepny, chronią części delikatne od 
uszkodzeń, przyjm ują w ysilenia muszkułów i t. p.

W iele już pisano, a pisząc o wychowaniu radzą, 
aby w bydle wytw arzać to, co przedew szystkiem  do­
chód kiedyś dać może, a mało wspominają o kościach, 
że się tak  wyrażę, tej dźwigni kolosu, który kiedyś 
ma wyróść, a czego z upragnieniem  oczekujem y. P rzy ­
puszczam, kiedy już uwagi moje głównie do wycho­
wania cieląt skierow ałem , że dążymy do wyproduko­
wania wołów m ających mieć zdolność tak  do pracy, 
ja k  i do opasu, a skoro tak  je s t:  do czegóż będą się
czepiać m uszkuły przy pracy, lub co będzie od nich
siłę odbierać? lecz m niejsza: wół choć cienki w ko­
ściach, robić będzie, jednak  nie możemy żądać od nie­
go tej siły co od grubokościstego; lecz skoro wół 
cienkokościsty ju ż  się w pracy zużył, przeznaczamy

go zwykle na opas, do czegóż mięso a przy niern łój 
wieszać się będzie, gdy kości są cienkie, drobne, 
a zatem  i takież bydlę?

Sądząc, że w powyższem opozycyi nie znajdę, 
zaproponuję żywienie młodocianego dobytku karm ą 
przedewszystkiem  kościotwórczą, a że kości, ja k  w ia­
domo, główną częścią składow ą je s t fosfor, poddaw ać 
powinniśmy karm y najwięcej tegoż zaw ierającej, do 
k tórej są zaliczone nasiona roślin strączkowych, a m ia­
nowicie: bób, soczewica, w yka i g ro ch ; stawiam  je  
w tym  porządku, gdyż z doświadczenia kilkoletniego 
i robionych przezem nie prób w tym  porządku na ro ­
zwój młodocianego dobytku oddziaływ ały. P rzyznam  
się, że nie trzym am  się żadnej z podawanych norm 
żywienia z tego jedynie w zględu, że nie m am  wagi 
bydlęcej i chemikiem nie je s te m , ażeby założyć la- 
boratoryum  chemiczne, lub też dawać tak  karm ę, ja k  
i ekskrem enta pod ciągły rozbiór chemiczny — są to 
rzeczy zbyt kosztowne, a k tóre uważam , nie na wiele 
się przydadzą. W raca jąc  do normy —  to sobie p ra ­
ktycznie sam zrobiłem  w ten sposób, że uw ażając po 
każdej m łodocianej sztuce — do je j potrzeby się 
stosuję.

Żywię w ten  sposób z w ielką dla mnie korzy­
ścią i pociechą z wszelkiego przychów ku, że skoro 
tylko młode zwierzę chw yta się jedzenia , zadaję mu 
2/3 wyżej wymienionego z iarna , któregobądź gatunku, 
a którego mam najw ięcej, m ięszając 1/3 owsa i w m iarę 
w zrostu i w ieku ilość pow iększam  tak  długo, ja k  tego 
widzę potrzebę, żywiąc tą  karm ą do roku z dodatkiem  
siana, którego ilość, ja k  powyższe, stosuję z tą  różnicą, 
że ta  nie przekracza ilości kilg, 2-8, a resztę zastę ­
puje słoma.

Co się tyczy przyrządzania nasion strączkowych, 
te moczę w celu rozm iękczenia do tego stopnia, aby 
łatw o m ogły być przeżute, moczę więc co 12 godzin; 
owies daję bez przyrządzania, bo uważam, że tak  je s t 
chętniej spożywanym, niż m ięszana osypka, k tóra  nadto 
przysparza więcej zachodu, a nie m ając swego m łyna 
i kosztu.

W iem  o tern, (i dlatego rozpisałem  się może w tej 
m ateryi za dużo) że nic nowego nie napisałem , chcia­
łem  jed n ak  o żywieniu młodocianego bydła  przypo- 
m nąć; wiem oraz i to, że żywiąc młodociany dobytek 
w sposób w skazany nie będziem y dalej narzekać na 
zawody, jak ie  nas spotykają, a nie sprow adzając za 
drogie pieniądze rozpłodników z zagranicy, w łasne t. j. 
jak ie  obecnie m am y, w wysokim stopniu uszlachetni­
my, doszedłszy w hodowli bydła  do zamierzonego celu, 
jak im  je s t przedew szystkiem  osiągnięcie z tegoż ja k  
najwyższego możliwego zysku.

N a przytoczone moje uwagi, a raczej przypom nie­
nie, przyjem nie mi będzie w „Tygodniku14 odczytać 
uwagi a jeszcze m ilej, gdy się dowiem o m niejszem  
gospodarstwie podług mych przypom nień swój młodo-



TY G O D N IK  RO LN ICZY . 7

ciany dobytek żywiącem, lub też o zrobionej m ałej 
próbie, której świetne pewnie okażą się wyniki.

F r.

Rozmaitości.
Dr. Henryk Strzelecki, prof, szkoły leśnej we Lwo­

wie, wysłany został z polecenia rządu, dla zwiedzenia 
leśnictw a w A ustryi (A rcyksięztw ie), a to w celu wpro­
w adzenia tam tejszego urządzenia do Galicyi, o ile oka­
że się stosownem do warunków  miejscowych.

Kijowskie Towarzystwo rolnicze z inicyatywy p. 
Kamińskiego otw iera w tem że mieście dwutygodniową 
wystawę nasion i wyrobów m łynarskich. Będzie oka­
zy a do porównania różnych gatunków  mąki.

Zakład sztucznej hodowli ryb w Bydgoszczy i 
w tym  roku wydawać będzie zarybek szlachetnych 
ryb (solmonidów i korregonów) właścicielom większych 
wód, za poprzedniem  zamówieniem i oznaczeniem ilo­
ści i jakości i to pod następującem i w arunkam i: Za 
zarybek tych korregonów, których ikrę Z akład  o trzy ­
m ał bezpłatn ie z niem ieckiego Tow. rybackiego, płaci 
się za 1000 sztuk po 50 fen. wylęgowego i koszta 
transportu ; sam zarybek dostarcza się bezpłatnie. Za 
zarybek z ik ry , k tó rą  Z ak ład  kupować m usiał, płaci 
się oprócz 50 fen. wylęgowego i kosztów transportu , 
jeszcze 5— 6 m arek za 1000 sztuk zarybku, tj. tyle, 
ile Z ak ład  w ydał na zakupno ikry. Za pożyczenie n a ­
czyń do przesyłki p łaci się po 1 m. 50 fen, za naczy­
nie, k tóre czyste i nieuszkodzone zwrócić należy. Z gło­
szenia przyjm uje jenera lny  sekretarz G eppert w B yd­
goszczy, W . Ks. Poznańskie.

Pan Skaw iński z R adzynia, w Król. Pol. zbudował 
w edług swego pom ysłu m achinę do m łócenia koniczy­
ny, przelotu i t. p. Zdaniem  komisyi sędziów, m achina 
ta  zbudow ana je s t  mocno, niełatw o zatem  podlega ze­
psuciu, a z łatw ością do każdego m aneżu zastosować 
się daje. Koniczyna, po omłóceniu je j ze słomy, prze­
puszczona jednorazowo, w główkach, czyli tak  zw a­
nych zgonach, w ilości 5 worków, w 26 m inutach wy­
chodziła wydzielona w zupełności z otaczającej ją  
plewy. P rzelo t zaś potrzebow ał przepuszczenia dw u­
krotnego. N arzędzie to, czyniące zadość wszelkim w y­
maganiom wobec upowszechnionej upraw y koniczyn, 
a względnie co do przelotu z powodu nadzwyczajnej 
trudności omłotu tego ostatniego, stanie się niezbędnem  
w każdem gospodarstwie.

Prasow ane i suszone ziemniaki. W  Kalifornii w y­
naleziono przyrząd do prasow ania i osuszania ziem nia­
ków, w którym  to stanie mogą się lata całe przecho­
wywać bez u tra ty  właściwego sm aku. W yrób tego 
produktu zdaje się być bardzo prostym, żadne bowiem 
przymieszki chemiczne nie są przy nim w użyciu. J e ­
den przyrząd w yciska na dzień sześć garncy austrya-

ckich i uk łada  jednocześnie prasowane ziem niaki na 
desce, z k tórą idą na 2 godziny do sztucznej suszarni. 
N astępnie rozciera się je  na grubą m ąkę podobną do 
tłuczonego ryżu. K ażda gospodyni, zaopatrzona w tak ie  
suszone ziem niaki, może przeczekać drożyznę tego 
płodu w początku la ta  i w tedy dopiero go nabywać, 
gdy podczas zbioru, dojrzały i m ączysty, wróci do 
zwykłych cen targowych.

W iadomości handlowe.*)

Kraków 30/12. Pszenica biała od 7-90 do 8-_50; 
żółta od 7-80 do 8-30; czerwona od 8-— do 8 50. Żyto 
od 7’—  do 7-80. Jęczmień od 6'75 do 7-60. Owies od
7-— do 7-50. Kukurudza od 7 25 do 7-75. Groch od 8-75 
do 11- — . Fasola od 10-— do 13-— . W yka od — do 
— •— . Tatarka od 7-75 do 8-25. Proso od 7-— do 7-50. 
Rzepak zimowy od 12-— do 12-50. Koniczyna czerwona 
od 40-— do 50-— ; biała od 4 5 -— do 60- — . Tymotka 
od — ■— do — •— . Łubin niebieski od — •— do — •— ; 
żółty od — •—  do — •—. Mąki w młynach od Nr. 9 do 
do Nr. 0, za 100 klg. od 7-40 i 8-40 do 17-60 i 18-20. 
Mąka czerwona 5-— . Otręby od 4-20 do 4'40. Spirytus 
z opłatą na 95° Tral. liektoliter złr. 53-85. Okowita 
z opłatą na 75° Tral. liektoliter złr. 51-85.

Lwów 27/12 za 100 klg. Pszenica od 7-10 do 7-60. 
Żyto od 6-25 do 6-50. Owies od 6-25 do 6-50. Jęczmień 
od 6-50 do 7-60. Rzepak od 11-50 do 12-— . Groch od
5-75 do 9-—. W yka od 4-50 do 6-—. Bobik od 5-50 do
6-25. Tatarka od 6-75 do 7-50. Kukurudza od 5-25 do 
6"25. Koniczyna czerwona od 40-—  do 48-— ; biała od 
50-— do 60-— ; szwedzka od 50-— do 65-— . Chmiel 
za 50 klg. od —•— do — . Spirytus za 10.000 litr. 
prct. od złr. 27-50 do 28-—.

BzeszÓW 30/12 za 100 klg. Pszenica od 8-— do
8-25. Żyto od 7-— do 7-30. Jęczmień od 6-50 do 8-50. 
Owies od 6-— do 6-70. Groch od 8-— do 9-50. Fasola 
od 8-50 do 9-50. W yka od 5-40 do 6- — . Tatarka od
6-70 do 7-50. Rzepak od 12-— do 12-70. Okowita od
13-— do 13-25. Otręby od 4-10 do —• —.

Wiedeń 30/12. Za 100 klg. Pszenica od 7-25 do
9-25. Żvto od 7-05 do 8-50. Jęczmień od 6-— do 10-75. 
Kukurudza od 6-30 do 7-70. Owies od 6-80 do 7-50. 
Tatarka od 6-50 do 7-25. Rzepak od 12-50 do 12"75. 
Fasola od 9-— do 12-50. Groch od 8-—  do 12-— . Socze­
wica od 11--— do 18- —. W yka od 7-— do 7-25. Proso 
od 7-— do 7-50. Koniczyna od 50-— do 60-— . Siemie 
lniane od 13-25 do 13-75. Siemie konopne od 14-75 do 
15-25. Spirytus za 10.000 lit. prct. od złr. 27-50 do 27-75.

W rocław 30/12. Za 100 klg. Pszenica biała od 14-50 
do 15-70 M. żółta od 14-— do 15-40 M. Żyto od 12-60 
do 13-50 M. Jęczmień od 12-—  do 14-80 M. Owies od 
12-40 do 13-30 M. Groch od 13-—  do 19-— M. W yka 
od 12-— do 13-50 M. Fasola od 16-50. do 18-50 M. 
Łubin żółty od 7-80 do 8-50 M. niebieski od 7-40 do
8"20 M. Kukurudza od 12-80 do 13-60 M. Rzepak
od 22-40 do 24-— M. Siemie lniane od 20-— do 24-— M.

*) D ział wiadomości handlow ych będziem y rozszerzać i po­
dawać spraw ozdania i z innych m iast G a licy i, w m iarę ja k  te 
odbierać będziemy. (Przyp. Red.)



T Y G O D N IK  ROLNICZY.

Siemie konopne od 21-50 do 23-— M. Koniczyna czer­
wona od 60-—  do 90-— M. biała od 90-—  do 122-— M. 
Tymotka od 34-— do 40-— M. Spirytus za 1 hktl. od 
40-70 do 60-—  M.

Nafta za 100 klg. amerykańska od 24 złr. 75 ct. 
do 25 złr.; galicyjska od 23 złr. 25 ct. do 23 złr. 50 ct.; 
rosyjska od 10 złr. do 10 złr. 25 ct. Olej cesarski Nr. 00 
z dystylarni w Libuszy koło Gorlic 27 złr. 25 ct.

Giełda za rubel płacą, złr. 1’26 żądają, złr. 1-27.
za 100 Marek „ „ 59-75 „ „ 60-40.

Koszta transpo r tu  za 100 klg. w pełnym wa­
gonie wynoszą: z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 c t .; 
z Krakowa do Lwowa 96 c t . ; z Krakowa do Wrocławia 
1 m. 48 fn

Zaprenumerowało „Tygodm k“  do h0 Stycznia:
Na 37 członków Tow. roln. okręg, w Bochni

77
50
95
46
48
70
60
60
66

Brzesku 2
„ Jaśle 2
„ Krakowie 3
„ Mielcu 2
„ N. Sączu 2
„ Rzeszowie 1
„ Tarnowie 1
„ Wadowicach 2
,, Wieliczce 3

Nienależących do Tow. roln. okręg, prenumeratorów' 20
Razem . . .  38

OGŁOSZENIA.

Zaproszenie
DO P R Z E D P Ł A T Y  NA „ Z I E M I A N I N A " .

(2-3) Rok XXXV.

50 roczników z 1884 r.
(2-6) do nabycia

po cenie 4  złr. za  roczn ik ,  a do skompletowania pojedyncze  
numera po cenie 1 0  ct.

w  A d m in istra cy i.

Do sprzedania:
Majątek ziemski odległy od kolei Karola Ludwika o 2V2 

mili, od kolei transwersalnej o 1 milę. 
Rozległość 1261 morgów w 3cli folwarkach a w 

szczególności:
l a s u ................................... 464 morgów,
łąk I. klasy . . . .  113 „
gruntu pszennego najlep. 684 „

Budynki murowane w najlepszym stanie. — Tropi­
l i  asy a czyni 1.500 złr. w 2ch stawach stawiarka w ilości 
dostatecznej do zwiezienia 300 morgów.

Cena 220.000 złr., za 231 morgów lasu ofiarują 
90.000 złr.

Majątek ten od wieków- w posiadaniu rodzin szla­
checkich zostający, targują dctąd tylko starozakonni. 
Właścicielka ż.yczy sobie sprzedać chrześcijaninowi. 

Bliższych szczegółów udzieli
H. L. S ek re ta rz  Tow. roi. krak.

„ Z i e m i a n i n 11, tygodnik  rolniczo-przemysłowy, Organ centr. 
Tow. Gospod. w W . Ks. Poznańsk iem , w ychodzi_ co  S o b o tę  
w Poznaniu , jeden  do pó łto ra  a rkusza d ru k u , wielkiego form atu.

P ism o to  podaje a rty k u ły  oryginalne, korespondencye ro l­
nicze i najnowsze rzeczy z ro lnictw a i p rzem ysłu , często_ z r y c i ­
n a m i ,  słowem obejm uje w s z y s tk i e  gałęzie wiedzy rolniczej.

Koło spółpracowników je s t bardzo obszerne, do którego 
należą najlepsze siły naszych praktycznych i naukowo w ykształ­
conych gospodarzy i pisarzy rolniczych.

„ Z i e m i a n i n a 11 zapisywać m ożna we wszystkich urzędach 
pocztowych lub  księgarniach, albo też przesyłając przedpłatę 
w p r o s t  d o  R e d a k c y i  w P o z n a n iu ,  U l. S -go M a r c i n a  N r . 
28 I  p i ę t r o ,  w jak im  to razie odbiera się pism o pod opaską.

Cena kw artalna  w- Niemczech 3 m ., w A u stry i 1 źli-. _75_ct., 
rocznie 7 złr. W  Królestw ie Polskiem  i Cesarstwie Kosyjskiem  
cena rocznie 7 r s . ; półrocznie 3 rs. 50 kop., zkąd najlepiej prze­
syłać przedpłatę w prost do R edakcyi do Poznania, albo też zapi­
sywać w Składzie głównym  n a  K rólestw o i Cesarstwo w K się­
g arn i M a u r y c e g o  O r g e l b r a n d a  w  W arszawie, przy K rakow - 
skiern Przedmieściu.

R e d a k e y a  „ Z ie m ia n in a "  
w  Poznaniu, Ul. Ś -go  Marcina Nr. 2 8  I. piętro.

300 k o rcy  po XOO kilo

ŻÓŁTEGO i . I I! I N 1
wraz z workiem , loco Rzeszów po 5 złr. 50 cut. 

za 100 kilo.
P ró b k i na  żądanie. — Zam ówienia zadatkow ane przyjm uje Za- 

(2-3) rząd  dóbr P rzew rotne poczta Głogów.

b a r t n I k  p o s t ę p o w y ,
dwutygodnik  i lustrow an y  p o św ięcon y  p szczeln ic tw u  i ogrodnictwu,
wychodzi rok X I pod redakeya  D ra T. Ciesielskiego, Profesora 

U niw ersytetu  we Lwowie.
B artn ik  P. jes t najtańszem  pismem i cieszy się powodze­

niem, n ietylko w całej Polsce, ale i w Słowiańszczyznie; szerząc 
zaś naukę, zdrowe i doświadczeniem wypróbow ane zasady; chroni 
swych zwolenników od niepotrzebnych w ydatków , a przysparza 
im pewnych zysków z pasiek i ogrodów.

N akładem  redakcy i B artn ika  P . wychodzi dzieło pszczel- 
nicze pod ty tu łem : „B artnictw o, czyli hodowla pszczół d la zysku, 
nap isał D r T. C iesielski11, k tó ra  opatrzona przeszło 200 rycinam i 
kosztuje w A ustryi 3 złr., w Król. Polskiem  i Rosyi 3 rs., w P ru- 
siech 6 m arek.

P rzed p ła ta  całoroczna na B artn ika  Postępowego wraz z prze­
sy łką  wynosi: w Austryi 2 złr., na  pocztach niem ieckich 4 m arki, 
na  pocztach rosyjskich 2 rs. 50 kop. P ieniądze, najlepiej przesy­
łać  wprost do re d a k c y i: Lwów, ulica Ł y cza k o w s k a ,  93 .  (1-2)

Sprostowanie.

VV dodatku do N ru 53 „T ygodnika11 c. z. czytaj
1 łam , 23 wiersz od góry, ponownej zam iast poruczonej

1 „ 5 „ „ dołu, M em oryał „ M ateryał

1 „ 9" w «' » stosowana „ stosowną

1 „ 1 n v v> zajmuj a c „ zajm ują
3 „ l i G  „ góry buhai „ buhaj i,
3 „ 16 „ „ „ protokółów „ protokułów .
4 „ 16 „ na plany „ w plany.

O dpow iedzialny  re d a k to r  i w ydaw ca A ntoni Boelieilski. — D ru k  W ł. L. A nczyca i Sp., pod zarządem  .T. G adow skiego.


